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ZNACZENIE POLSKI W EUROPIE
I JEJ OBOWIĄZKI.

W  przeszłym  num erze, rozpoczynając rzecz o znaczeniu  sił 
po lsk ich  w E uropie, dotknęliśm y tylko icli liczebnego sto su n k u . 
D ziś zastanówm y się nad ich  potęgą wewnętrzną. Po głębokości 
poniżenia, srogości gwałtów i uc isku , i oczywistości zawieszonej 
nad  głową każdego P o lak a  zagłady, zm ierzm y wysokość pa tryo ty - 
cznego oburzenia, siłę  oddziaływającego oporu, i w ielkość nag ro ­
m adzonych w Polsce żywiołów do przyszłego ogólnego poruszenia. 
W edług teo ry i rew olucyjnej, stw ierdzonej h is to ry cznem i f a k ta ­
mi, tam  je s t  n a js iln ie jszy  i najpa ln ie jszy  m aterya ł do ruchu , 
gdzie najw iększy u c isk  panuje , i gdzie w szyscy w szystko m ają 
do odzyskania , a  n ik t nic do stracen ia . Otoż w takiem  poło­
żeniu znajdu je  się N aród  P o lsk i. N iety lko  wydarto m u jego  n ie ­
podległość, zdeptano jego  godność ry cersk ą , wcielono gw ałtem  
w służbę hańbiącą tyranów , zaorano w szystk ie  ślady jeg o  św ietnej 
p rzesz łośc i, w szystk ie  granice  jego  odrębnej n a ro dow ości; n iety lko 
pozasypyw ano w szystk ie źródła ośw iaty narodowćj, zniszczono 
sk arb y  nagrom adzonej nauki, skonfiskow ano fundusze, odjęto w szy­
s tk ie  środki w ykształcen ia , a  na tom iast pozapalano b ru d n e  kagańce 
przedstaw iające w szystk ie  przedm io ty  w fałszyw ych kolorach ; n ie ­
ty lk o  włożono okowy n a  języ k  i ducha, zniszczono w szelk ie swo­
body, zdeptano w szy tk ie  praw a człow ieka ; n iety lko  wywłaszczono, 
w ydziedziczono, zubożono go ; ale, gdy każdy objaw uczuć i obo­
w iązków lu d zk ich  ogłoszono za zbrodnię, gdy społeczeństw o polskie 
rozgraniczono, odosobniono, rozbito  w na jdrobniejsze  odłam y, 
rozsiano w niem  ziarno niezgody i nieufności, gdy każdą zagrodę 
ogłoszono w stanie oblężenia i okolono kordonem  żandarm ów  
i szpiegów , i tym  sposobem  uniepodobniono w szelk i czyn w zaje­
m nego zabezpieczenia i ra tu n k u , wzajem nej ulgi i pomocy, naród  
po lsk i znalazł się nagle zepchniętym  w stan  dzikiego odosobnienia, 
i ja k  chaty  rozbrojone od napadu -wilków, tak  cała ludność polska 
rozerw ana znajduje się w niem ożności ochronienia siebie tarczą  
swój społecznej opatrzności przeciw' napadom  nędzy, głodu i chorób. 
Cholera i ep idem ije od k ilk u n a s tu  la t  nie opuszczają sió ł naszych. 
Śm iertelność od czasu  u jarzm ien ia  zawsze była w Polsce najw iększa ; 
dziś, sta tystyczne tab lice  w ykazu ją  zm niejszenie  ludności. D otąd 
naród by ł uciśn ionym , dziś, poczyna się jego  w ytępienie. O jczyzna 
nasza, dotąd poniżona, pogrążona w ciem nościach, zam ienia się na  
p u sty n ie . P ropaganda  zatem  dem okratyczna do m agicznych w yra­
zów form uły  swej może dopisać na chorągwi swej, owe pełne rozpa­
czy : ‘Żyć w O jczyźnie, lub um rzeć w niew oli’. N aród  nasz
p rzesta je  dzielić się na  dwie w arstw y uprzyw ilejow anych i n ieu- 
przyw iłejow anych. N iewola z w yjątkiem  w ielkich w łaścicieli z iem ­
sk ich  niwreluje w szystk ie  nierów ności. D ziś to ju ż , możemy 
pow iedzieć, w szystk ie  k lasy  p racu ją  zarówno i jedynie  na  wyżywienie 
urzędn ików  i w ojska. P ropagandy  p rzyszłć j n ie m ogą więcej 
osłabiać spory  o nierów ności społeczne. Ci co się trzym ają  pozo­
sta łych  dotąd a  niezgodnych z postępem  d ucha  czasu i b ra terstw em  
różnic, są ostrzeżeni p rzeszłością , że, jeżeli ich  n ie złożą zaw czasu 
i dobrowolnie w ofierze n a  o łta rzu  o jczyzny, ciem iężcy nie będą się 
wahać użyć ich  zn iesien ia  do przed łużen ia  spólnćj niew oli. W iększe 
zrów nanie kondycyj niew olniczych może nastąp ić, ale żadna u lga, 
żadne zm niejszenie pow szechnego uc isk u . W obec oczywistćj rządów 
zaborczych dążności pow iększenia liczby urzędników  i w ojska, 
i podw yższenia ich  pensyj i żołdów, wobec w zrastę jącćj ich  taryfy 
podatkow ej, w ybierającej ju ż  dziś od każdego więcej ja k  dochody 
jeg o  w ynoszą, wobec n ienasyconśj ich chciwości, pom nażających się 
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ich potrzeb , ciągle pożyczających i ciągle więcej w ydających, ja k  
zbiorowa praca u leg łych  ludności może im  kiedykolw iek dostarczyć, 
wmbec zeskontow anśj p rzez  n ich  ju ż  n a  w ieki całe p rzyszłości, 
w szelkie nadzieje k tó rćjko lw iek  w arstw y polepszenia sobie b y tu  
kosztem  d ru g ić j, m uszą okazać się płonnem i, w szystkie p rzed się - 
b ierstw a przem ysłowe niesprzedane zaborcom  bezowocnemi i jeno  do 
ban k ru ctw a  wiodącemi, a  powszechne zubożenie, upadek  fo rtun , 
kom unizm  nędzy w oczach każdego przedstaw ić się jak o  n ieu n i­
knione następstw o przedłużonej niewoli. Chciwa, rozpasana, wście­
k ła , sza tań sk a  ty ran ija  naszych wrogów spycha w szystk ich  w stecz 
zarówno w coraz ciem niejsze w ieki i zbliża do paryów  i helotów 
stan u  niewolnictwa. Zam knięte m ając w szystk ie drogi godziwego 
zarobkow ania, zaszczytnego odznaczenia i szlachetnego zasłużen ia  
się, n ie pozostaje Polakow i w niewoli inny  wybór, jen o  knutow ać 
lu b  być knutow anym , sprzedać się lub  być sprzedanym , okradać 
lub  być okradanym , szpiegować lu b  być szpiegowanym . P rzy  
tak im  w yborze, nie może być dłużćj z łudzeń , zwlfckań, w ahań się. 
D z iś  n iety lko  m iłością O jczyzny i wolności, ale rozpaczą jes teśm y  
siln i. I  do tćj zdwojonśj siły  polskićj E u ro p a  rew olucyjna rości 
sobie prawo w spólnćj walce wyzwolenia. ^

Oprócz tego n iem a narodu, w k tó rym  tak  m ało b y ł o b y  w ew nętrznych 
p rzeszk ó d  do utw orzenia z jego  całości jednego obozu rew olucyjno- 
narodowego. U nas niem a dziś żadnej k lasy  narodowćj w gruncie  
konserw atyw nej ; albowiem rządy sa cudzoziem skiem i, u rze  n i- 
kam i N iem cy i M oskale, a  więc osad stronnictw a konserw atyw nego 
i na jb ru d n ie jsze  szum ow iny cudzoziem skiem i. Żadne in teresa  
m ateryalne w ielk ich  kapitalistów , w ielk ich  przedsiębierców , sp e k u ­
lantów  bursow ych i połączonych z tym i d robniejszych przem ysłów , 
nie są za u trzym an iem  istn iejącego porządku  obcego, albowiem nie 
m am y ani kapitalistów , ani spekulan tów , ani zgoła żadnego p rze ­
m ysłu . W szystk ie  k lasy  narodowe będąc zagrożone przez dzisie jsze  
rządy  ogólnćm  w yw łaszczeniem  i zubożeniem , i zam ienione n a  j e ­
dnorodną m asę pokrzyw dzonych, żadna z nich  n ie może być  za 
konserwow aniem  niewoli, choćby się wcale żadnym  obowiązkiem  
patryotycznym , ale li m ateryalnem i względam i w sw ych ciasnych 
wyłącznych -widokach kierowrała. Ze zniesieniem  w szelk ich  n iby- 
narodow'ych urzędów, zniszczony został najs łabszy  ślad nibypol- 
sk iego kontrarew olucyjnego żywiołu. Pow tóre , tę sam ą cechę 
jednolitości spostrzegam y w sk ładzie  z iem skim  naszćj ojczyzny. 
W  epoce, w yprzedzejącćj rozbiory  P olsk i, n ie było ani je< nego 
państw a, w k tó rćm  porównanie prow incyonalnych urządzeń i praw o­
dawstwa doszło było do tego stopnia  jednosta jności co w 1 <oisce. 
Jednakow y system  p rzy ję ty  p rzez  zaborców w uciem iężeniu o sk i, 
n ie m ógł jak  tylko jeszcze wiecśj pozbliżać te  prowincye do sieb ie . 
Jeżeli w zachodnich prow incyacli P o lsk i sku tk iem  si m ejszego  
parcia  propagandy dem okratycznćj, rządy obce dla u trzym an ia  n ie ­
woli w swoich zaborach, m usiały  poznosić n iektóre  ardzić j k rz y ­
czące nadużycia  daw nych nierów ności społecznych, a  to sam o nie 
nastąpiło  w zaborze  m oskiew skim , i dotąd sz lach ta  w Z abranych 
Prowńncyach posiada w iększe przywileje, sk u tek  o trzym any  z rewo­
lucyjnego ogłoszenia zniesienia ich, zrównoważy w szelką p rze ­
szkodę, jak ab y  konserw atyzm  szlachecki w owych prowincyacli 
m ógł naprzeciw  zcaleniu narodowych s ił p o s ta w ić ; lubo gotowość, 
z jak a  sz lach ta  z rzek ła  się swych przyw ilejów  w 1846 ręczy, że 
zb ratan ie  k lass  i zlanie ziem nie natrafią  z je j strony  na m ep rzeła - 
m ane trudności. Potrzecie, w sk ład  naszćj narodowości me wctiodzą 
odrębne rasy , k tó rych  zazdrości obce rządy  m ogłyby rozzarzyc  
w nienaw iści i podżegnąć do b ra tobó jczć j w alki. Stanowimy naród  
jednoszczepowy, rozum iejący  się , p iszący tym  sam ym  języ k iem ,
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rozmawiający zbliżonemi bardzo do siebie narzeczam i, mający te 
same podania, zwyczaje, skłonności nawyknienia, usposobienia, cha­
raktery , te same wyobrażenia religijne, odmienny obrządek nazywa­
my unickim, te same potrzeby, a nawet prawie jednakowe zatru­
dnienia, te same instynkta społeczne, i przywiązanie do jednakowych 
urządzeń gminnych. Charakter powstania ludowego w 1855 r. na 
Ukrainie zatarł ostatnie rozdrażnienia, jakie przykre wspomnienia 
Koliszczyzny ohudzały, i przebił cisowym klinem upiora rodowego 
rozstrojenia, który na machijawelistowskie zaklęcie Stadyona w Śto- 
Ju rsk ić j sali był się zjawił. Nakoniec, naród nasz wolnym je s t od 
wszelkich pretendentów i rozmaitego rodzaju awanturników, ro­
szczących sobie prawa do rządów nad nim. Nie mieliśmy żadnej 
dynastyi z bożej łaski, ani królewskiej, ani książęcych, ani żadnych 
imion, taki urok posiadających, iżby skarłowacieli potomkowie 
mogli się pod nie podszyć, dla ugruntowania swych pretensyi zbro­
dniczych. Niema zatem w narodzie naszym wiele tego pasożytnego 
żywiołu, nęconego spodziewanemi dworskiemi tytułami, łaskami 
i obłowami, któryby, z uszczerbkiem praw i ze szkodą spraw naro­
dowych, mógł wprowadzać rozdwojenie w narady i działania naro­
dowe, i przeszkadzać, bądźto w walce o niepodległość, bądźto w ry- 
chłćm  urządzeniu i ustaleniu wszechwładztwa L udu Polskiego. 
Możnowładzcy polscy nie mogą mieć podobnego rodzaju pretensyi. 
Jak  przodkowie ich sprzedali Polskę, tak  oni dzisiaj sprzedali się 
zaborcom za tytuły, dostojeństwa i urzędy, i imiona ich uważane są 
za imiona tyluż wyrodków i zdrajców ojczyzny. I  Czartoryski 
liczy większą połowę życia swego w służbie Dworu Petersburskiego. 
Gdyby nie przypadkowe znalezienie się jego na Emigracyi, Polska 
nie miałaby sposobności usłyszenia o jego dzikich pretensyach do 
tronu. Lecz i te pogrzebane zostały na zawsze w traktacie pa- 
ryzkim  1856 r. I  ku  uzupełnieniu wszystkich warunków do wy­
wołania silnego i skutecznego ruchu, Naród posiada naczelną siłę, 
k tóra wszystkie te żywioły jednorodne szereguje pod jedną chorą­
gwią, wiąże w jedną całość, ożywia jedną myślą, i kieruje do jednego 
celu politycznego. Tą siłą jes t Stronnictwo Demokratyczne Polskie 
w kraju  i na emigracyi. Demokracya Polska na emigracyi, zorga­
nizowana w Towarzystwo Demokratyczne Polskie, jes t zdolną do 
spełnienia wszelkiej posługi, jafciej naród wychodzący z ucisku 
w przygotowaniu do dzieła swego wyzwolenia zapotrzebować tylko 
może. Gotowa do wszelkiego poświęcenia, niecofająca się przed 
żadnćm niebezpieczeństwem, niezrażona żadnem niepowodzeniem, 
nieprzekupiona żadną łaską, nieubłagana żadną pozorną chwilową 
ulgą, niezwiedziona żadną złudną koncesyą; wierna westalka naro­
dowej godności, której czoło nie pochyliło się przed żadnym despotą, 
którćj usta nie powtórzyły nawet fałszywćj na wierność tyranom 
przysięgi, którćj ręka nie podpisała żadnej hańbiącćj pokornćj 
prośby, której uczuć nie stłum ił żaden przymus, nie zmącił, nie 
osłabił żaden wzgląd ostrożności, którćj myśli nie skrępowała żadna 
cenzura, nie spaczył żaden sofizm najętych pisarzy, którćj postano­
wienia nie cofnie żaden popłoch, nie odwróci żadne kłamstwo 
dyplomacyi ; na której utworzenie złożyły się wszystkie żyjące 
pokolenia, wszystkie klasy, stany, prowincye, wszystkie wstrzą- 
śnienia i sprzysiężenia norodowe, wszystkie proskrypcyjne ukazy 
i dekreta zaborców, a która przecież nie należy do żadnćj epoki, do 
żadnej klasy, do żadnćj parafiańszczyzny, lecz staje zawsze na 
równi z postępem ducha czasu, wypowiada tylko potrzeby całego 
norodu i nie czuje innych obowiązków tylko dla Ojczyzny ; Demo­
kracya Polska (mówimy zawsze o zorganizowanćj jój części), nie- 
zaprzągniona w służbę żadnego niedołężnego pretendenta, niezapi- 
sana w sztabie żadnego postrzelonego awanturnika, ale zszregowana 
pod chorągw ią: ‘Zbawienie Ojczyzny w Wszeliwładztwie L udu’, 
gdy raz rozsiedli się wpośród narodu, wypróbowana w szkole nie­
szczęścia, nada hart chwiejącym się początkowym patryotycznym 
usiłow aniom ; nauczona doświadczeniem i długiem rozpamięty­
waniem, czćm własny naród upadł a czem obce stoją, ostrzeże 
zawczasu naród swój o niebezpieczeństwach, błędach i mylnym 
kierunku , i wytknie jedynie zbawienną d rogę; nie będąc kastą, 
stanie sie naturalną rozjemczynią zwaśnioynycli wartsw, i wskaże 
jakich Polska po każdćj z nich ustępstw i zrzeczeń się wymaga ; 
w jćj wyznaniu, każdy powiat polski znajdzie gotowy i jednozgodny 
program rewoulcyjny ; w jej postępowaniu, każdy m ieszkanek treść

okowiązków obywatelskich ; w je j Organizacji, kraj odzyszcze nie­
wolą rozerwany węzeł pierwszego zcalenia politycznego ; w jć j sto­
warzyszeniu, naród ujrzy zabezpieczenie przeciw zgubnemu kierun­
kowi nieudolnych lub zdradzieckich pizywódzców; a w jć j opinii, 
ową straszną, lecz zbawienną potęgę, która rozkaże zwyciężać pod 
karą śmierci. Tak więc, Naród Polski, nUrozdwojony żadną sprze­
cznością interesów klasowych, nierozdzielony żadną różnicą w skła­
dzie swych prowincyi, niezakłócony żadućm starciem niezgodnych 
narodowości, uwolniony od wszelkich szalonych kabał i zbrodni­
czych koteryj, a posiadający już szeroko rozgałęzione, głęboko za­
korzenione, przeważny wpływ wywierające i dobrze zorganizowane 
stronnictwo demokratyczne, może w potrzebie rewolucyjnćj, zpo- 
miedzy wszystkich narodów kontynentalnych, wystawić najsilniejszą 
jedność ; a zatćm, na żadnym z nich nie cięży bardziej obowiązek 
spólnego ruchu, jak  na nim.

^Ważność Obowiązku Polskiego wzrasta, jeźli od Zachodu zwrócimy 
sięna Wschód i ze stanowiska spólnego zinnem i europejskiemi ludami 
zejdziemy wpośród spokrewnionćj z nami rodziny plemion sławiań. 
skich. Z Europejskiemi ludami dosyć dla nas iść w parze ; w Sła- 
wiańszczyznie my musimy iść naprzód, i torować młodszym bra­
ciom drogę do postępu. Względem Europy jesteśm y obowiązani 
do spółczesności w ru c h u ; względem Sławiańszczyzny do zapo­
czątkowania go. Europa jest już podminowaną, w Sławiańszczyznie 
dopiero rozkuty duch Polski może miny rewolucyjne pozakładać. 
Wobec to Sławiańszczyzny jesteśm y przednią strażą cywilizacyi, 
jak  nas Europa nazywa. W Sławiańszczyznie to, Wolność Polska 
staje w naturalnym antagonizmie z Caryzmem Moskiewskim i musi 
z nim stoczyć walkę na śmierć. Pokonanie Moskwicizmu jest nieodzo­
wnym warunkiem usamowolnienia rodów sławiańskich. Od chwili 
zwinięcia chorągwi polskićj zbrojnego wyzwolenia, śmierć męczen­
ników na placu Izaaka przestała być płodną w rewolucyonistów 
moskiewskich, a dla szczupłej ich garstki, walka z Carem, bez sze­
regów polskich, niosących na ostrzu swych kos hasło wyzwolenia, 
wydaje się niby ‘porwaniem się z motyką na słońce’. Bez Sejmu 
Polskiego w Warszawie żaden sejm P raski, Zagrzebski lub Biało- 
grodzki nie je s t w stanie ułożyć dla siebie porządku dziennego^ 
Promienie cywilizacyi, nie skupione w organizacyi polskiej, nie 
będą w stanie, z jednćj strony, roztopić lodów i rozjaśnić ciemności 
północnych, jako też, z drugiej strony, tylko przy atrakcyjnćj sile 
wielkiej polskićj narodowej jedności mogą rozrzucone i rozdrobnione 
plemiona Sławiańskie pozcalać się po raz pierwszy w większe poli­
tyczne ciała federacyjne. ^Bez pośrednictwa Polski, która przez 
dziewięć wieków swojćj historyi, przetapiała cywilizacyę obcych 
rass na rodzimą słowiańską, propaganda Zachodnićj oświaty natra­
fiłaby na nieprzełamany m ur rasowych uprzedzeń, wstrętów i nie­
chęci; bez słowa Polskiego, tłumaczącego jćj ludzkościową dążność, 
musiałaby przez długi czas jeszcze pozostać niezrozum iała/ Tak 
zatem, od spełnienia dzisiejszego obowiązku rewolucyjnego przez 
Polskę, zależy także bliższe lub późniejsze wprowadzenie całćj Sła­
wiańszczyzny na pole ludzkościowego rozwoju. Sześćdziesiąt mi- 
lijonów pobratymców naszych czeka na hasło powstania naszego, 
od którego mają rozpocząć erę swćj przyszłej historyi.4

Lecz nie zmierzylibyśmy całćj głębokości znaczenia Obowiązku 
Polskiego, gdybyśmy przynajmnićj w k ilku  wyrazach nie dotknęli 
usposobienia narodu naszego pod względem wojskowym, położenia 
Polski pod względem strategicznym, i doniosłości jć j powstania na 
powodzenie całej wojny rewolucyjnćj. Postawiony na krańcu E u ­
ropy, dla stróżowania jćj cywilizacyi, wystawiony na codzienne 
napady barbarzyńców, naród nasz spędził całą historyę swoją w obozie, 
i w ykształcił w sobie przedewszystkiem zmysł wojskowy. Każdy 
Polak rodzi się dotąd jeszcze z wyraźnym, wybitnym instynktem 
do wojaczki. N igdzie, tak  prędko jak  w Polsce, powstanie nie może 
zamienić się na wojsko. Każdy naród ma najsławniejszą kawalerye, 
najlepszą piechotę regularną, ale żaden nie wydał dotąd nieulęknio- 
nycli Kosynierów, którzyby nazajutrz po zszeregowaniu się, stali 
nieporuszeni w assekuracyi arm at i wytrzymali szarżę kirysyerów, 
żaden, Krakusów, którzyby, w kilka dni po wsiądnięciu na koń, 
zdobywali działa nieprzyjacielskie. W  obozie rewolucyjnym po­
winni zatćm ci pierwsi stanąć, którzy zdolni są najspieszniej armiję 
ludową utworzyć.— Naród nasz zajm uje jedną z najważniejszych



pozycyj wojennych w E u rop ie . K to je s t  panem  ojczyzny naszej, 
j e s t  panem  E uropy . Zdawałoby się, że O patrzność, czuw ająca przed 
w iekam i nad losem  i postępem  nowożytnej ludzkości, nie m ogła tej 
ziem i, k tó ra  zam yka E uropę przed Azyą, oddziela O rm uzda oświaty 
od A rym ana barbarzyństw a,— a k tó ra , stanowiąc k lin  sięgający 
swym  ostrzem  środka Europy, w posiadaniu  azyatyckiej siły , m u­
siałaby pod tejSe obuchem  rozszczepić E uropę na dwie połowy i zdać 
je  na łaskę  Carów— oddać na  O jczynę kom u innem u, ja k  narodowi, 
k tó rego  szlachetność, wspaniałość, bezinteresow ność robiły  naj- 
najw ierniejszym  i na jna tu ra ln ie jszym  rycerzem  cywilizacyi, a k tó ­
rego zam iłow anie wolności było rękojm ią, że nie odda swej puścizny 
n a  narzędzie dziczy, jeno  z osta tn ią  k rop lą  krw i sw ojej. D opóki 
niepodległość ojczyzny naszej rozg ran iczała  dz ik i Caryzm  m on­
golsk i od europejskiege reakcyjnego żywiołu, uosobionego w C esar­
stw ie i zw iązanych z nim  m argrab iach  n iem ieckich , dopóty postęp 
E u ro p ejsk i nie znajdyw ał n a  drodze swej n ieprzełam anych p rz e ­
szkód . B yły zacięte w alki, ale te n igdy n ie kończyły  się restau - 
racyam i. R eform a re lig ijn a  u sta liła  się. Dopiero na gruzach  O jczy­
zny naszćj u tw orzy ła  się  w E uropie owa przew ażna siła  absolutyzm u, 
przez sp rzym ierzen ie  się despotyzm ów  europejsk ich  z azyatyckim , 
k tó ra  żadnem u ruchow i postępowem u nie dozwala u trzy m ać  się na 
pow ierzchni po litycznćj. Od chwili zgrom ienia straży  cywiliza- 
cyjnej nad  b rzegam i W isły  i założenia głównej kw atery  połączo­
nych sił abso lu tyzm u w W arszaw ie, E uropa  stacza nierów ne i za ­
wsze bezsku teczne w alki. D ziś p rzy p artą  została  do R enu . Bez 
odzyskania  napow rót pierw szej lin ii nadw iślańskie j, bez ro zg ran i­
czenia napow rót europejsk iej reakcyi od azyatyck ich  s ił b a rb arzy ń ­
sk ich  szerokiem i wolnemi p iersiam i N arodu Polsk iego , cyw ilizacya 
n ie  może o trzym ać stanowczego politycznego zwycięztwa. J a k k o l­
w iek, w odzyskaniu  ojczyzny naszćj dla narodu  naszego, cała 
L udzkość je s t  zainteresow aną, i ten  wzgląd daje nam  prawo do 
pomocy od całego św iata, jednakże , gdy odsiecz je s t  niem ożebną 
p rzy  zupełnćj nieruchom ości naszćj, prawo to nasze, ja k  tyle innych, 
na  nic przydać nam  się m ie może. W przypuszczen iu  n ierucho­
mości naszćj, despotyzm y, posiadające pom iędzy innem i 3 0 0  0 0 0  
polskiego żo łn ierza, będą w stanie od razu  połączyć swe siły, 
spraw ić je  do boju , i zgrom ić w szystk ie rozerw ane obozy, jak ieby  
po drodze, na  południu, na  ich skrzyd łach , w W ęgrzech, W łoszech, 
n a  prędce n a  hasło  F rancy i zebrać się m ogły, a stłum iw szy  ruchy 
ludowe aż pod R en, m ogą w szystk iem i siłam i obledz Francyę, 
k tó ra , widząc pow szechny pogrom , może bardzo łatwo zrezygnować 
się n a  odporną wojnę i zgodzić się na  zakończenie w ielkiej okazyi 
rozejm em  n ic  nie rozstrzygającym  i o k ro k  ludzkości naprzód  nie 
posuw ającym . Inaczej zaś przedstaw ia  się przyszłość  wojny lu ­
dowej w p rzyp u szczzn iu  pow stania w Polsce. Pow stanie w Polsce, 
w oka m gn ien iu , rozb ija  arm iję abso lu tyzm u n a  trzy  odłam y, łatwo 
m ogące w swem rozdzie len iu  być zwyciężone i zniszczone. A ustrya  
odcięta od R ossy i n ie będzie w stan ie  podołać połączonem u atakow i 
oboaów : W łoskiego, W ęgierskiego, W iedeńąkiago, W ołoskiego, 
i konkordatem  świeżo utw orzonego T aborycko-C zeskiego. N a  za- 
p rzątn ien ie  siły  I r u s s k ić j ,  jeżeli N iem cy nie odpowiedzą p ra k ty ­
czniej rew olucyjnem u zawezwaniu, dosyć będzie pow tórzenia tylko 
18 4 8  r. objaw ów : zebrania się ich na  sejm  w F ran k fu rc ie , w zburzenia  
prow incyi nad reńsk ich , zaszachow ania ich  p rzez  F rancyę rew olu- 
cyiną, m ałego pow stania w B adeńskiem , k ilk u  ba ry k ad  w B erlin ie, 
W rocław iu , D reźn ie  i w innych znaczniejszych m iastach  N iem iec. 
Otoż spółczesność pow stania w Polsce n iety lko  u łatw ia innym  
ludom  w alkę rew olucyjną, ale uw alnia natychm iast naród  nasz od 
dwóch nieprzy jac ió ł, a zatem  siły pow stańcze zaboru austryack iego  
i p russk iego  m ogą być od ra z u  przeciw  jed n em u  nieprzyjacielow i 
obrócone. J J o  walki z M oskwą sam ą, stając ze w szystk iem i siłam i 
całego narodu, możemy słuszn ie  spodziew ać się zwalczyć ją , naw et 
bez m ateryalnego poparcia  innych  europejsk ich  narodów. Pod 
względem  sta tystycznym , P o lsk a  stanow i najludn iejszą, najzam o­
żniejszą część dzisie jszego p ań stw a  rossy jsk iego , co spraw ia, że 
2 3  m ilijonów polskiego narodu , osiadłego n a  p rzestrzen i 1 5 ,0 0 0  
m il kw adratow ych, s tacza  więcćj ja k  rów ną w alkę w obronie swych 
granic z najezdniczem i 4 0  m ilijonam i m oskiew skiej ludności ro z ­
rzuconej n a  p rzesz ło  1 5 0 ,0 0 0  m il kw adratow ych, albowiem  w w oj­
n ie  to ty lko  je s t  siłą , co rów nocześnie do bo ju  może być wprow a-

dzonćm  i w żywność zaopatrzonćm . H isto ry a  rozbiorów  P o lsk i 
okazuje, że nawet pom im o dezorganizacyi społecznej i zdrad  na ­
szych oligarchów', sam a M oskwa nie była w stan ie  nas u jarzm ić , 
i że żadne powstanie polskie, jak k o lw iek  cząstkowe, n ie  m ogło być 
inaczćj stłum ionem  jeno  za m nie jszą  lub w iększą pom ocą dwóch 
innych dw orów ; że zatem  w p rzy szłe j rozpraw ie, k iedy  widoczną 
je s t  rzeczą, że ty lko  z samą M oskwą będziem y m ieli do czynien ia , 
w szelkie praw dopodobieństwa będą mówić za  zwycięztwem naszćm . 
Pam iętajm y także o tćm  że do w alki z M oskwą nie stajem y z rów ną 
tylko siłą num eryczną. W ypisane na naszych  tarczach  m eduzań- 
sk ich  s ło w a : ‘Za waszą wolność i n a sz ą !’ w yrażają ową potęgę, 
k tó ra  w yłącznie je s t naszą, k tó ra  siły  nasze podw aja, a  arm iję 
carsk ą  dem oralizu je , rozprasza, zabija. N a  w idok chorągw i wy­
zwolenia pow staną niezaw odnie nowi P estle , Bestużewy, M urawiew y, 
k tó rzy  p rzy  pomocy naszćj zgniotą C aryzm  w sam ym  K rem lin ie. 
Lecz jeżeli n ie będziem y uwodzić się powyżej skreślonym  n a jp rz y ­
chylniejszym , lubo możliwym i bardzo prawdopodobnym , sk ładem  
p rzyszłych wypadków, i zrobim y najn ieprzyjaźniejsze  dla pow stania 
naszego przypuszczen ie— oto, jeżeli p rzypuścim y, że d la trudnośc i 
w porozum ien iu  się, d la b rak u  czasu, n ie będziem y w stan ie  od razu  
rozwinąć całej siły  narodowej, że hasło w yzwolenia n ie znajdzie 
szerokiego odgłosu u  ciem nych i od wieków do niew oli p rzyw ykłych 
m ass m oskiew skich , że n ie będziem y w stanie z sam ego p oczą tku  
zbezwładnić całćj organizacyi udoskonalonego abso lu tyzm u car­
skiego, że, zam iast ogołocenia szeregów m oskiew skich z k roc i 
polskiego żołnierza, nie uda nam  się więcćj ja k  k ilk ad z iesią t tysięcy 
z n ich  wyrwać, że naw et lin iję  nadw iślańską będziem y m usie li opu­
ścić, i że w rezultacie  p ierw szych usiłow ań nic większego nie p o tra ­
fimy zrobić nad dywersyę zatrudn iającą  siły  C aratu przez parę  m ie­
sięcy wewnątrz g ran ic  rossyjskic li, to jeszcze  i w takich  w arunkach  
rozwiążem y zadanie, ja k ie  na, nas położenie ojczyzny, p o trzeby  
w łasne i obowiązki naszego narodu względem  E uropy  w kładają. 
Albowiem ucierając się z Carem, w ydzierając m u  gotowych p o lsk ich  
żołnierzy tysiącam i, zabierając z ziem i polskiej rek ru tów  i w szel­
kiego rodzaju  zapasy wojenne na rzecz spraw y w łasnej, n ie dozwolimy 
m u wcale popierać n ie n a ru z o n e m i siłam i despotyzm ów europejsk ich , 
k tó re, pozbawione będąc głównej podpory, w odosobnieniu swćm 
m uszą być zduszone w ujęciu herkulesow ćm  sprzym ierzonych na 
nie ludów  europejsk ich , tak , że naw et w przypuszczonym  w ypadku  
cofania się naszego, przechodząc W isłę  w którym kolw iek p u n k c ie , 
ju ż  nie napotkam y na  czycliającą na  nasze rozbrojenie kaw aleryę 
A u stry i i P ru ss , ale n a  spieszące ku  naszćj pomocy arm ije  całego 
kon tynen tu . W ów czas to Narodowość Po lska, zbroczona świeżą 
k rw ią  M oskiew ską, uosobiona w zbrojnej sile p ary  k roć  s tu  tysięcy  
powstańców, stanie się d la E uropy  ująć się dającą spraw ą, i o trzym a 
od niej z najw iększą łatw ością w szelką pomoc, ja k a  do zw alczenia 
C aratu po trzebną jć j będzie. Tylko pod w aru ak iem , że w szystk ie  
obozy ludów zawojowanych i uciem iężonych podejm ą rów nocześnie 
i pow szechnie hasło  usam ow olnienia i pow stania, i zaatuku ja  na  
w szystk ich  p u n k tach  n ieprzyjacie la, rezerw y rew olucyjne F ran cy i 
będą w m ożności, chęci i gotowości, b iedź na  ra tu n ek  złam anym  
gdziekolw iek szykom  p ierw szych lin ij bojowych, swym n iepo­
w strzym anym  pędem zdruzgotać  i obalić w szelkie p rzeszk o d y , 
i walkę ogólną Ludów raz na zawsze stanowczo ro zstrzy g n ąć^

P oczujm y się zatem  czćm prędzćj, w w ielkości sił naszychT skujm y 
w jed n ą  potęgę m iłość ojczyzny i wolności z oburzeniem  i rozpaczą, 
sk o rzysta jm y  z dz is ie jszych  łatwości zbratan ia  k lass, p rze jm ijm y  
się ważnością naszćj m isyi ludzkościow ćj, a p rzedew szystk iem  
uznajm y niem ożność o trzym ania  zew nętrznej pom ocy, bez spółcze- 
sności w ew nętrznego ru ch u  ; bo, jeżeli jeszcze  raz  hasło  wypadków 
zastan ie  nas n ieprzygotow anych do czynu, jeżeli je szcze  raz  w obo­
zie pow stańczo-rew olucyjnym  całćj E uropy w ytkn ięte  d la szeregów 
po lsk ich  stanow iska pozostaną niezajęte, i jeżeli, z powodu n iepodjęcia 
p rzez  nas obow iązku w alki przeciw w spólnym  tyranom , znowu 
w ysilenie E uropy  przem inie bez sk u tk u ,— zaiste , E uropa będzie  
m ia ła  więcćj słusznych powodów do w y rzucan ia  nam  naszćj b ierności, 
niż m y do oskarżania jć j  o niew dzięczność.

POLACY W  TU R C Y I.— (Dokończenie korespondencyi poczętej w N. 14.) 
R zem ieśln ikom  w ogólności wcale dobrze powodzi się w Konstantynopola.



Najlepiej stoją krawce i stolarze, po nich—szcwce. Pomiędzy rzemieślni 
kam i m ało je s t emigrantów. Największa część posiada paszporta, prze­
dawnione wprawdzie, dające, wszelako prawo protekcji w nadzwyczajnych 
razach.

Chociaż wielu Polaków, tym  albo owym sposobem zarobiwszy po kilkaset 
piastrow, rzuciło się do handelku, do markietanowania. do koiportacyi, 
żaden z takowych jednakże nie zrobił m ajątku, i nie można naliczyć pięciu, 
u których w trzosie znalazło by się czterysta lub pięćset funtów.

Em igracya więc polska na W schodzie, pod względem m ateryalnym, 
znajduje się obecnie w stanie przechodnim : m a jeszcze z czego żyć, ale 
nie m a przyszłości zapewnionej, i po zjedzeniu zapasów, niepodobna, aby 
nie rozpadła się na dwie połow y: na inteligencyg i na nieinteligencyę, to 
je s t:  na takich, którzy nic nie um ieją i nie m ają ani nawyku, ani ochoty 
do pracy fizycznej, i na takich, którzy nic nie um ieją, ale posiadając ręce 
zdrowe, mogą pracować jeżeli zechcą. Oczewiśeie przyszłość pierwszych 
je s t sm utniejszą; dla drugich zaś Turcya przedstawia niewyczerpane resursa. 
Oznajomienie się z językam i i obyczajami krajowemi może i pierwszym 
ułatwić sposoby przyzwoitego utrzym ania się.

Pod względem m oralnym  stan emigraeyi polskiej jest prawdziwie opła­
kanym . W ojna Wschodnia wpłynęła na n ią ja k  zgnilizna, rozkładająca 
chemicznie ciało rtrupa. Przed wojną w yrazy : ojczyzna, obowiązki emi­
granta Polaka, były zrozumiałemi, skupiały tych wszystkich, którzy z po 
grom u W ęgierskiego oparli się w Konstantynopolu. Była pomiędzy nimi 
jak aś m yśl, jak aś ciekawość, jak aś chęć. Dziś wszystko to zniknęło, nie 
m a żadnej idei dominującej, usiłowania kilku rozbijają się o indyferentyzm 
massy. Miejscami schadzek stały się szynki, zajęciem—preferans lub 
faraon. Czytelnia polska, założona przed półtora rokiem staraniom k iiau  
osob, a utrzym ująca się obecnie kosztem  jednej, stoi przez dzień cały 
pustkam i, i służy jak o  sypialnia dla k ilku  zbankrutowanych ex-kozaków, 
a domy gry  publicznej nabite są Polakam i. Przy Sadyku trzym a się paręset 
Polaków, bo Sadyk płaci, przy Zamojskim trzym ałoby się ich więcej, ale 
Zam ojski przestał płacić. Dawniej Polacy ubodzy myśleli o Ojczyźnie, 
była gotowość poświęcenia się, niesienia ohar dla sprawy, było ich mniej 
ale byli lepsi; dziś ośmset przeszło Polaków pieniężnych nie chce pod­
trzym ać Komisyi funduszów, która od dwóch la t założyła i utrzym uje Dom 
Polski, i przychodziła niejednemu z pomocą w niedostatku, w chorobie : 
szulery greccy wygrywają po 50 do 100 funtów, a Komisya nie może 
wyprosić kilku piastrów aa potrzeby ogólne, polskie. Antypatye polityczne 
nie mogą być wymówką opuszczenia je j, komisya bowiem nie m a żadnej 
barwy politycznej, jest zakładem  czysto filantropicznym. Powodem apatyi 
do wszystkiego, co nosi pozór dobrego uczynku, szukać należy w demo­
ralizowaniu Polaków  przykładem  szczęśliwej szarlataneryi, jurgieltnictw em , 
gonieniem za służbą w liberyi, za zyskiem bez pracy. N a co zda się cnota, 
produkowanie się z miłością o jezjzny, kiedy nic nie umiejąc, nie pracując, 
nie poświęca jąc się wcale, można zostać jenerałem , a przynajm niej pułko­
wnikiem ? a wówczas, z wysokiego stanowiska, to się coś i z ro b i. . . dla 
P o lsk i. . . .  Czy sian taki potrwa długo ?—niewiadomo ; spodziewać się 
należy, że nie potrwa, i . . . oby p rzem in ą łjak  najprędzej, oby z charakteru 
em igracj i polskiej, przebywającej na Wschodzie, zmyły się ja k  najrychlej 
plamy rąk  Sadyków, Zam ojskich et consortes ! . .

ZA W IA D O M IEN IA .
Antoni G arczyński, Em igrant z 1831 r., zechce się zgłosić do Marcellego 

Chraszczewskiego, (Em ploye au chemin de fer, chez Lafay, Boulevard de 
Bordeaux, a Perigueux, Dordogne, France,) w interesie fam ilijnym .

Grzegorz Głuszkiewicz, mieszkający przed parą lat w Nottingham , zechce 
przesłać swój adres do Redakcyi Demokraty, dla udzielenia go jednem u 
z kolegów jego w Anglii.

ZAGRANICZNA POMOC I  NARODOWE POW STA NIE.
(A rtyku ł nadesłany.)

W  ogólnym rozwoju cywilizacyi europejskiej pojedyncze narodo­
wości wywierają tak silny wpływ jedne na drugie, ze, aby dobrze 
ocenić bieg jednej z takowych, należy objąć w umyśle historyę 
plemion sąsiednieh i z księgą przeszłości w ręku zaglądnąć niemal 
do ogrodu rozkoszy z Adamem i do arki Noego. W szelako w kwe- 
styi, k tóra nas obecnie zajmuje, uwolnimy chętnie czytelnika od tćj 
długićj podróży, i jeżeli mu nie pokażemy piękności rajskich, to 
z drugićj strony osczędzimy mu nudów potopowćj żeglugi po wodach 
zalewających całego naszego planetę, w opoce, w którćj igła magne­
sowa wynalezioną jeszcze nie była. Sposobem tylko cytacyi przy­
pomnimy mu k ilka historycznych faktów.

Powiedzieliśmy w Artykule o ‘Filozofii W ojny’, że Konstanty 
W ielki (patrz Dem. z 15 Marca 1854, str. 125) oszukał ludzkość, 
a przyjm ując kościelną liturgiję, uratował stary p lugaw y świat 
pogański. Ten to monarcha podzielił E uropę i św iat podów czas 
znany na dwa Cesarstwa, Wschodnie i  Zachodnie. O dtąd hi­
story a całej E uropy obraca się około osi mającej dwa przeciw ległe  
bieguny, skierowane na Wschód i Zachód. Dwa Cesarstwa Ła­
cińskie i Greckie. Trzecie cesarstwo w Europie istnieć nie może. I 
H istorya nie zostawiła m u miejsca, ani na ziemi, ani w um yśle '

narodów. Pomiędzy temi dwoma cesarstwami ścieśnioną została 
Polska, dzieląca Europę jako równik ziemię na dwie części. Polska 
odbiera parcie od W schodu i Zachodu. Opiera się napływowi bar­
barzyństwa tatarsko-mongolskiego na Europę, i chciwości germ ań­
skiej, pragnącej pochłonąć w swoją smoczą paszczę mytologiczną 
kolebkę cywilizacyi europójskićj, i z biegiem D unaju puścić się na 
na nową wyprawę po złote runo.

Pomijamy, w skutek  jakich  to rewolucyi, bieguny osi polityki 
europejskiej, wspierające się na Konstantynopolu i Rzymie, wy­
padły ze swoich pierwotnych ognisk. Biegun Zachodni obrócił się 
naprzód do Akwizgranu za Karola Wielkiego, za którego posia­
dłości słowiańskie, pomiędzy Elbą a Odrą, odebrały pierwsze ude­
rzenia Zachodniego państwa. Późnićj Otto I , na ruinach cesarstwa 
Franków czyli Karlomana (Carolus Magnus, Karol W ielki), założył 
cesarstwo niemieckie w pierwszćj połowie IX  wieku. Cesarz N ie­
miecki przez dziewięć wieków był naczelnikiem Zachodnićj Europy. 
Utrzymywał on swoją powagę wewnątrz zapomocą Elektorów, ze­
wnątrz zapomocą Margrabiów. N ieraz wyciągał rękę za Ren i Py- 
ryneje, aż Napoleon ogłosił się protektorem Rzeszy Niemieckiej, 
a stolicę prawdziwego Zachodniego Cesarstwa przeniósł z Wiednia 
do Paryża.

Cios zadany przez Bonapartego domowi Habsburgów wywołał 
wojnę, którćj żaden traktat, żadne familijne związki, żadne dyplo- 
macye zastąpić nie potrafią. Napróżno Napoleon pojął austryaczkę 
za żonę, napróżno lennictwo A ustryi ozłocił tytułem Cesarstwa. 
Prawdziwe cesarstwo do Francyi się przeniosło. W  W iedniu zaś 
zostało się tylko Arcyksięstwo Austryackie, przeznaczone do zastą­
pienia dawnych margrabiów Cesarstwa karlomańskiego— dla dła­
wienia Sławian.

Napoleon dla własnego swojego interesu powinien był wymazać 
Państwo Austryackie z karty  Europy. Pozostawienie bowiem Ce­
sarstwa w W iedniu pod jakąkolwiek firmą stawiało Napoleona 
w sprzeczności z polityką karlomańską. Cesarstwo Austryackie 
obok Francuzkiego na mocy praw fizycznych i moralnych istnieć 
nie może. D la dwóch Cesarstw w Europie zachodnićj brakuje 
przestrzeni, elementów i przyczyny bytu. Dla nich wojna stała się 
lojicznem następstwem błędów Napoleona I . Dyplomacya mogła 
przeciągać wybuch ; wszelako wojna ta co chwila stawała się konie­
czniejszą, i wybuchnęła z tym większą mocą, im więcej odwłóczoną 
była. Wszelako pomimo błędów Bonapartego, któren zostawił pó­
źniejszym pokoleniom stanowcze rozwiązanie Kwestyi Austryackićj, 
pomimo tryumfalnego wejścia Sprzymierzeńców do Paryża, dom 
Habsburgów nie odzyskał raz utraconćj godności cesarstwa nie­
mieckiego. Niemcy podzielonemi zostały na samodzielne królestwa 
i księstewka. Tym sposobem rozerwaną została jedność niemiecka, 
istniejąca przez dziesięć wieków pod protekcyą Cesarskićj władzy. 
Odtąd, jeżeli jednota ta nastąpić może, to  tylko pod sztandarem 
Demokracyi przez ogólne przetworzenie Europy. Pomimo to wyro- 
dziła się w Niemczech rywalizacya pomiędzy Austryą, Prussam i 
i Bawaryą, roszczącemi sobie pretensye do przewodniczenia i do ko­
rony niemieckićj. Żaden z nich nie mając potrzebnych warunków 
do poparcia swoich widoków, zajmują się tylko tćm, jakdy nie do­
zwolić przeciwnikom powiększyć ich znaczenia w związku niemie­
ckim. Je s t to polityka z dnia na dzień, odwlekająca ale nie rozstrzy­
gająca kwestyę niezgrabnie położoną przez Napoleona T. Napróżno 
dzisiejszy Napoleon cesarzem Francuzów się ogłosił pod nazwi­
skiem Napoleona I I I  a nie I I ; bo do dziś dnia niewiadomo, gdzie 
je s t Cesarstwo Zachodnie ? Chcąc rozwiązać to zagadnienie, Napo­
leon I I I  musiałby potargać sieci polityczne, jak ie  nieumiejętnie 
zaciągnął Napoleon I .

Taki je s t polityczny kształt zachodniej Europy. Germańsko- 
Łacińska społeczność podzieliła się na feudalne potęgi zazdrośne 

kłócące się między sobą o panowanie na Zachodzie i o prawo dawania 
prebendy na proboszcza Rzymskiego, ale zgodne co do tłum ienia 
pierwiastku demokratyczno-sławiańskiego, ciągle zagrażającego feu- 
dalności zachodnićj. Polityka ta wytępienia w Europie Sławian jes t 
tak stara ja k  sam feudalizm. Ju z  Karloman rozpoczął tę święto- 
kradzką wojnę, i, aby ją  uwiecznić, utworzył Margrabstwa od strony 
zachodniej swojego państw a.___________ (Dokończenie nastąpi•)

Londyn, W  D rukarni Tovrarzystwa Demokratycznego Polskiego.


